
JDrw^ca** wychodzi 3 razy tygodniowo wc wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Brak i wydawnictwo JDrwęea" Bp.*, o. p. w Nowemmieśoia.

Cena ogłoszeń: W iersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N o w e m ia s to  8.

Adres telegra „Drwęca*" No wem i a s  to -P o m o rz e .
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Parlament niemiecki uchwalił 
cła, których ostrze skierowane 
przeciw Polsce. — Niemcy zapo­
mnieli przy tern, że każdy kij 

ma dwa końce.
Parlament niemiecki uchwalił nowe podwyżki ceł 

i to na artykuły takie, które Niemcy przeważnie irr • 
portują z Polski, jako: 1. na nierogaciznę, 2. na kar­
tofle, 3. na cukier, 4. na mąkę. Ostrze tej uchwały 
skierowane jest przeciw Polsce, która jako kraj prze­
ważnie rolny, te artykuły eksportuje — a najwygodniej 
jej wywozićjedo najbliższego swego sąsiada, do Niemiec. 
Na wynik takiej uchwały działał oczywiście czynnik 
szowinistyczny, a mianowicie nienawiść do Polski i chęć 
zniszczenia Polski gospodarczo. Wygrywaniem tego 
czynnika agrarjusze niemieccy zdołali dla swoich celów 
pozyskać odpowiednią ilość głosów w parlamencie. 
W gruncie rzeczy atoli argument antypolski jest tylko 
szyldem dla agrarjuszy, aby nim pokryć swe samolub­
ne plany. Chodzi im przecież o własną kieszeń. Przez 
tę uchwałę bowiem ceny na płody rolne w Niemczech 
pójdą w górę, a zyski z tego popłyną do ich sakiew. 
Uchwała ta oczywiście jest silnem zaostrzeniem wojny 
celnej Niemiec do Polski i po jej przyjęciu, nie tak 
łatwo będzie dojść do ugody w sprawie celnej. Pol- 
s ka przecież nie zgodzi się nigdy i nie może się zgo­
dzić na nawiązanie stosunków handlowych z sąsiadem, 
który jawnie uniemożliwieniem wywozu jej głównych 
artykułów eksportowych do siebie, wyraźnie zmierza do 
jej zniszczenia. Na szczęście każdy kij ma dwa końce, 
jednym bije się, a drugim można zostać obitym. I w 
tym wypadku też tak będzie. Niemcy ową uchwałą 
podwyżki ceł sprawią Polsce przykrości, a może i wy­
rządzą szkody — ale znów nie takie, aby ich nie można 
powetować. Bo ostatecznie Polska, mając rynek nie­
miecki, na swe artykuły rolne zamknięty, postara się
0 zdobycie sobie innych — a w miarę dalszego roz­
woju portu gdyńskiego, nie tak trudno jej będzie eks­
portować swój towar i do innych krajów zachodnio- 
północnych. Inaczej w Niemczech. Cłami na wyżej 
wymienione artykuły zamknięto nietylko polskiemu, ale 
wszelkiemu innemu importowi tychże drogę. I nicby 
to Niemcom nie szkodziło, gdyby ich własne rolnictwo 
zdolne było swą produkcją pokryć potrzeby ludności 
własnego kraju. Ale tak nie jest — Niemcy nie są w 
stanie siebie wyżywić. Nie byli w możności temu za­
daniu sprostać przed wojną i podczas wojny, a tern 
mniej teraz po wojnie, kiedy utracili kilka najbardziej 
żyznych prowincyj. Z tego powodu można z całą 
pewnością przewidzieć w krótkim czasie brak żywności, 
a co za tern idzie, znaczne podrożenie artykułów pierw­
szej potrzeby w ich kraju. I choć rolnictwo 
na tern zyska, to tern dotkliwiej odczują to inne 
warstwy społeczne, jak robotnicy, urzędnicy, miesz­
czaństwo ‘i t. p. Już dziś Niemcy są najdroższym 
krajem w Europie — a wprowadzenie ostatnio uchwa­
lonej podwyżki cła na artykuły pierwszej potrzeby, jak 
mięsa, mąki, ziemniaków i cukru, w życiu spowoduje 
jeszcze większą falę drożyzny. A to wywoła wielkie 
niezadowolenie i wrzenie w szerokich warstwach lud­
ności i rychlej czy później doprowadzi do obalenia 
obecnego szowinistycznego rządu, w którym rej wodzą
1 ton nadają całej polityce wielcy agrarjusze i że przyj ­
dzie nowy rząd, który przekonawszy się, że ta ustawa, 
to miecz obosieczny, postara się o jej zniesienie. 
I miejmy nadzieję, że życie i jego potrzeby staną się 
silniejszemi od szowinistyczno-egoistycznych apetytów 
niemieckich agrarjuszy i, kiedy w jesieni nasi dele­
gaci pojadą na pertrakcje celem ukończenia wojny cel­
nej z Niemcami, zastaną już inny rząd niemiecki, z któ­
rym toczyć będą rokowania.

Por. Jani wrócił do Polski.
Warszawa. W dniu wczorajszym władze sowieckie 

przywiozły porucznika Jani na stację pograniczną Ra- 
doszkowice. Porucznik Jani powrócił więc do Polski 
i znajduje się już obecnie w swym garnizonie w 
Krasnem.

Skutkiem wojny celnej polsko-niemieckiej wzrósł polski przemysł.
Gdańsk, 22. 7. „Danz. Volksstimme” zamieszcza 1 

dziś artykuł, poświęcony wojnie celnej polsko-niemiec- . 
kiej. Dziennik zaznacza, że przeciąganie się wojny i 
celnej powoduje rezultaty, zagrażające w najpoważniej­
szy sposób interesom przemysłu niemieckiego. Fabry­
ki z dolnego i środkowego Śląska już od dawna po- 
wnosiły skargi z powodu uniemożliwienia im wywozu 
na naturalne rynki zbytu, położone po polskiej stronie

granicy, równocześnie Polska wykorzystuje zamknięcie 
granic i rozwija własny przemysł. Dotyczy to zwłaszcza 
przemysłu tekstylnego, a przemysł konfekcyjny pokry­
wa już 2/3 całego zapotrzebowania Polski. W razie 
przeciągania wojny celne] wzrastać będzie coraz sil­
niej niebezpieczeństwo zupełnego zamknięcia rynku 
polskiego dla przemysłu niemieckiego.

Druzgocące wyniki wyborcze na Wołyniu.
Na podstawie otrzymanych z 16 ośrodków miej­

skich wyników wyborów na Wołyniu, można stwier­
dzić, że bezwzględną większość otrzymali żydzi.

W Równem lista polska otrzymała 6 mandatów, 
socjaliści 1 mandat, żydzi 19 mandatów.

W Łucku blok polski otrzymał 6 mandatów, ży­
dzi 20 mandatów.

W Ostrogu blok polski zyskał 4 mandaty, żydow- 
sko-ukraiński 20.

W Horochowie lista polska 1 mandat, ukra- 
ińsko-żydowska 11 mandatów.

W Rożyszczach zupełny sukces uzyskali żydzi, 
otrzymując łącznie 11 mandatów. Jednego radnego 
przeprowadziła lista polska.

Żydzi ogółem dostali bezwzględną większość, 
otrzymując 180 mandatów, podczas, gdy Polacy otrzy­
mali zaledwie 70 mandatów. Minimalny procent uzy­
skali Ukraińcy.

Najmniejszy procent mandatów otrzymali żydzi w 
Zdołbunowie nie dochodząc do 15 proc., największy w 
Lubomli 100 procent mandatów. Polacy ogółem 
uzyskali tam ok. 70 radnych, z czego 10 należy do 
P. P. S., reszta w ogromnej większości do ugrupowań 
prawicowych. Największą cyfrę mandatów, przeszło

55 proc. zdobyli Polacy w Zdołbunowie. Charakte­
rystyczną jest porażka Rosjan, którzy zdołali przepro­
wadzić jedynie 9 radnych. W Równem, gdzie lud­
ność rosyjska wynosi 20 proc., Rosjanie osiągnęli za­
ledwie 7 proc. mandatów. Pozatem Czesi przepro­
wadzili w Dubnie i w Zdołbunowie po jednym radnym, 
Niemcy w Kostopolu jednego radnego.

Nowy prezydent Wilna obrany głosami P. P. S.s 
sanacji i żydów.

Wilno, 22. 7. Wobec tego, że Aleksander Led­
nicki nie przyjął wyboru na prezydenta miasta, Rada 
miejska przystąpiła do ponownego wyboru. Wobec 
tego, iż w pierwszem głosowaniu żaden z kandydatów 
nie uzyskał bezwzględnej większości, przystąpiono do 
drugiego głosowania, w którem komisarz rządu Fole- 
jewski otrzymał 17 głosów (konserwatyści, sanacja oraz 
część żydów), prez. Witold Bańkowski 15 głosów, pos. 
Pławski 12 głosów (poparty przez P. P. S. i Bund) 
oraz Kruk (frakcja komunizująca) 4 głosy. W trzeciem 
decydującem głosowaniu bezwzględną ilość głosów 26 
otrzymał Folejewski, do którego kandydatury przyłą­
czyła się P. P. S. B. prezydent Wilna Bańkowski— 15 
głosów. Białych kartek oddano 6. Wobec tego pre­
zydentem Wilna obrany został adwokat Folejewski.

Niemcy w Gdańsku chcą wmówić w świat, iż Gdańsk jest
czysto niemieckim.

Gdańsk, 22. 7. Dziś rozpoczęły" się tu w sali 
sejmu gdańskiego obrady zjazdu prasy Rzeszy nie­
mieckiej, państw skandynawskich i bałtyckich. Zjazd 
ma charakter propagandowo-polityczny, o czem świad­
czą dobitnie przemówienia powitalne, wygłoszone 
przez prezydenta senatu Sahma i prezydenta sejmu 
gdańskiego pastora Semraua. Obaj oni podkreślili 
ścisłe stosunki, łączące Gdańsk z Niemcami, oraz 
czysto, niemiecki charakter Gdańska, przyczem wska­

zali na trudne położenie gospodarcze i polityczne 
Gdańska. Wobec braku zrozumienia w całej Europie 
dla obecnego położenia i charakteru W. Miasta, ape­
lowali oni do uczestników Zjazdu, aby zechcieli po­
informować o wszystkiem opinję swych krajów, przyczem 
zaznaczyli, że Gdańsk nie może wywierać bezpośrednio 
wpływu na zagraniczną opinję publiczną, ponieważ jest 
pozbawiony możliwości utrzymania misji dyplomatycz­
nej zagranicą.

Brutalność kapitana niemieckiego.
Gdynia, 21. 7. Wczoraj po południu zaszedł tutaj 

nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie wyjechało na mo­
rze kilka żaglówek. W tym samym czasie nadjeżdżał 
do Gdyni niemiecki statek pasażerski „Sachsen“. Silna 
fala idąca od zbliżającego się statku wywróciła jedną 
z żaglówek, w której znajdowało się 10 osób i sternik. 
Żaglówka wywróciła się i wszyscy zaczęli tonąć. Do

1 kapitana okrętu Niemca Seppa, zwrócono się z żąda­
niem spuszczenia lodzi ratunkowych. — Niemiec od­
mówił. Z pomocą pospieszyły inne żaglówki i łodzie 
motorowe marynarki polskiej. Z trudem uratowano

tonących. Dwie osoby wydobyto z morza już bez 
przytomności.

Później znaleźli się świadkowie, którzy zeznali, że 
Sepp, podniecony alkoholem, wyrażał się, że „giną­
cych Polaków nie trzeba ratować”.

Nieludzkiego Niemca, kapitana statku „Sachsen’% 
aresztowano, statek zaś na czas przeprowadzenia śledz­
twa internowano.

Wypadek powyższy wywołał w Gdyni i na całem 
wybrzeżu niesłychane a zupełnie zrozumiałe wzbu­
rzenie.

Prasa niemiecka w Gdańsku niezadowolona.
Gdańsk, 23. 7. Tutejsza prasa niemiecka z powo­

du uchwały podkomisji lotniczej Ligi Narodów odrzu­
cenia propozycji Niemca, by na Gdańsk, co do budo­
wy samolotów rozciągnąć działanie konwencji lotni­
czej paryskiej z r. 1926, wyraża wielkie oburzenie, 
oświadczając, że uchwała ta jest ciężkiem, a niczem 
nie dającem się usprawiedliwić, nowem pokrzywdzeniem 
Gdańska. Podkomisja lotnicza potraktowała Gdańsk 
jako państwo drugorzędne, pozbawiając go przysługu­
jącego mu ze wszech miar prawa. Niesłychany jest— 
zdaniem niemieckiej prasy gdańskiej — fakt, że pod­
komisja lotnicza uważała za wskazane zajmować się

sprawą sfinansowania przemysłu lotniczego w Gdańsku, 
albowiem kwestja ta nie obchodzi ani podkomisję ani 
Ligę Narodów7.

W końcu niemieckie dzienniki gdańskie zarzucają 
Lidze Narodów? tchórzostwo i brak odwagi powzięcia 
jakichkolwiek decyzyj. Postępowaniem tern — pisze 
„Danziger Neueste Nachrichten” — Liga Narodów sama 
wszędzie się ośmiesza. Pozatem wszystkie niemieckie 
dziennikie gdańskie uważają, że ujemna dla Gdańska 
decyzja komisji lotniczej spowodowana została wpły­
wami Polski.
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Ks. Karol nie może wrócić do Rumunji.
Bukareszt, 22. 7. W związku z wiadomościami 

prasy niemieckiej i angielskiej oficjalne koła rumuń­
skie zaznaczają, że sprawa ewentualnych pretensyj ks. 
Karola do tronu rumuńskiego została wyraźnie uregu­
lowana aktem konstytucji z dnia 4 stycznia 1926 r. 
Pozatem ogłoszono już testament zmarłego króla, 
stwierdzający wyraźnie, iż prawo do tronu winno przy­
paść 6-letniemu ks. Michałowi, którego też cały parlament 
uznał jako następcą króla Ferdynanda. Ks. Karol nie 
może więc powrócić do Rumunji.

Testament króla Ferdynanda.
Bukareszt, 22. 7. Minister sprawiedliwości do­

konał otwarcia testamentu króla Ferdynanda. — Na 
testamencie widnieje data 2 lipca 1925 r. Król Fer­
dynand zapisuje córkom po jednym majątku ziemskim 
i po jednym domu w Bukareszcie, z wyjątkiem kró­
lowej jugosłowiańskiej, która należną jej część spadku 
otrzyma w kosztownościach i gotówce. Królowa 
Marja otrzymuje na własność pałac w Controceni 
i zamek w Pelesz pod Sinai. Zamek ten ma być 
stałem miejscem zamieszkania królowej wdowy. Część 
testamentu, dotycząca byłego następcy tronu Karola, 
została zmieniona przez kodycyl z 11 stycznia 1926 r. 
Zgodnie z tym kodycylem całą resztę majątku kró- [ 
lewskiego dziedziczy następca tronu, a dziś już król \ 
rumuński Michał. Ks. Karol natomiast otrzymuje je- r 
dynie swoją część prawną, która winna być wypłacona ; 
gotówką. W zakończeniu testamentu przeznacza na 
cele dobroczynne 50 miljonów lei.

Mauzoleum króla Ferdynanda.
Rząd rumuński postanowił wybudować obok łuku 

triumfalnego króla Karola wspaniałe mauzoleum, do 
którego zostaną później przeniesione zwłoki króla 
Ferdynanda.

Kondoiencje rządu Polskiego.
Warszawa, 22. 7. Z powodu śmierci króla rumuń­

skiego zostały wysłane depesze kondolencyjne Prezy­
denta Mościckiego do królowej rumuńskiej. Prezes 
ministrów i min. Zaleski wysłali depesze kondolencyj­
ne do królowej Marji, premjera Bratianu i min. spraw 
:zagr. p. Tituliscu.

List zmarłego króla, dotyczący ks. Karola.
Bukareszt, 23. 7. Pisma publikują tekst listu, któ­

ry zmarły król przed śmiercią wystosował do premjera 
Bratianu. Jeden ustęp pisma tego poświęca zmarły 
król synowi księciu Karolowi: „nie mogę zakończyć 
listu, by nie wspomnieć z całego serca o synu moim 
Karolu, któremu życzę szczęścia na nowo obranej przez 
niego drodze, wbrew moim osobistym życzeniom”. W

dalszym ciągu listu, król wzywa syna Karola, który 
zrzekł się następstwa tronu, by nie mącił pokoju kraju 
i żąda, by nie wracał, jak długo powołane czynniki 
prawodawcze nie udzielą mu pozwolenia i zobowiązuje 
go do wiernego spełniania warunków związanych z zrze­
czeniem się praw do tronu.

List ks. Karola do królowej Jugosławji.
Paryż. Wszelkie pogłoski o wyjeździć ks. Karola 

na uroczystości pogrzebowe do Bukaresztu okazują się 
nieścisłe. Obecnie donoszą, że ks. Karol polecił sio­
strze swej królowej Jugosławji złożenie wieńca u trum­
ny zmarłego ojca Ferdynanda, gdyż osobiście udziału 
w pogrzebie nie weźmie.

Gratulacja Prezydenta Rzplitej dla króla 
Michała I.

Warszawa, 22. 7. P. Prezydent Rzplitej wysłał dó 
Michała I. króla Rumunji następującą depeszę: J. Król. 
Mość Michał 1, Król Rumunji Bukareszt.

Poleciłem Ministrowi pełnomocnemu reprezentować 
mnie w charakterze ambasadora nadzwyczajnego przy 
smutnych ceremonjach pogrzebowych J. Król. Mości 
Ferdynanda I. oraz wyrazić W. Król. Mości najszczer­
sze życzenia długiego i szczęśliwego panowania.

(—) Ignacy Mościcki.

Król rumuński Ferdynand

zmarł w Sinaia dnia 21. bm. w nocy przeżywszy lat 62.

Ojciec św. o dzisiejszych stosunkach poiitycznych i socjalnych
świata.

Przemówienie Ojca św., wypowiedziane na ostat­
nim Konsystorzu, dotyczy kilku zasadniczych zagadnień 
politycznego i socjalnego życia dzisiejszego świata. 
Papież znów zwraca uwagę społeczeństw na chaos, jaki 
w tych dziedzinach panuje i nawołuje do modlitwy 
o przywrócenie pokoju i ładu. Wojna była nietylko 
polityczną burzą, pozostawiła ona po sobie spustosze­
nie moralne. Pokój świata nie ostoi się na gruncie 
samych jedynie rozpraw i zręcznie opracowanych wa­
runkach równowagi politycznej; jeżeli ma być trwały, 
musi się oprzeć na sprawiedliwości powszechnej. To, 
co się dzieje w Chinach i w Meksyku nie da się wy­

tłumaczyć teorją walki klasowej i narodowościowych 
powikłań: mamy tam do czynienia z metodą działania, 
która nie oznacza nic innego, jak tylko „powrót do 
barbarzyństwa” oraz „zaprzeczenie ludzkości i cywili­
zacji”. Wspomniawszy, że rozbrzmiewające oddawna 
we wszystkich państwach słowa o stworzeniu jednoli­
tego frontu przeciwko bolszewizmowi pozostają w sfe­
rze projektów. Ojciec św. nazwał propagandę bolsze* 
wicką w Chinach i meksykańskie metody postępowa­
nia „epidemją nauk, które szerzą się, jak trucizna, by 
doprowadzić do rozkładu społeczność ludzką”.

Budowa nowej fabryki związków azotowych.
Tarnów, 22. 7. Budowa nowej fabryki związków 

azotowych w Tarnowie posunęła się ostatnio znacznie 
naprzód. Pierwsze roboty, jak doprowadzenie do fa­
bryki bocznicy kolejowej, budowa szeregu domów

prowizorycznych oraz zakładanie fundamentów są w 
toku. Obliczają, iż najpóźniej w roku 1929 będzie 
można rozpocząć produkcję. W pierwszym okresie 
swej pracy nowa fabryka produkować będzie 69—80 
tonn amoniaku.

Czyżby dalszy ciąg metody niemieckiej 
komisji kolonizacyjnej u nas.

Niemcy widocznie nie zarzucili myśli utrwalania 
tu u nas posiadania niemieckiego i nadal kontynuują za­
danie byłej pruskiej komisji kolonizacyjnej.

Różnemi sztuczkami starają się, by pozostali tu 
Niemcy utrzymali się w posiadaniu ziemi polskiej. 
Czy to propagandą czy też zapomogami podtrzymują po­
siadaczy Niemców.

Obecnie zaś wrócili do metod przedwojennych.
Mianowicie tworzą się jakieś spadki z og. p. 

kredytowe w Poznaniu i te zapuszczają macki aż na 
Pomorze. Spółka taka udziela obywatelom narodowości 
niemieckiej długoterminowe pożyczki dolarowe z za­
kazem pozbywania lub wydzierżawiania gruntu bez 
ich zezwolenia. A zatem można powiedzieć, że przez 
dziesiątki lat taki obywatel nie odstąpi swego gruntu 
Polakowi, gdyż nie otrzyma napewno pozwolenia od 
„Verein’u”.

Jeszcze ciekawsze, że przy udzielaniu tych poży­
czek, stale interwenjuje konsulat niemiecki w Toruniu. 
Zatem widocznem jest, że działa tutaj rząd niemiecki. 
Ponieważ już w kilku wypadkach takie pożyczki zostały 
udzielone w tut. powiecie, władze powinne zbadać dzia­
łalność owej spółki i przeciwdziałać tym machinacjom. 
A w tym wypadku znalazłaby się rada, gdyż te udzie­
lane pożyczki wyłącznie zaciągają byli osadnicy na 
grunta rentowe, co do których Skarb Państwa (Urząd 
Ziemski) ma prawo wykupu i t. d.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m ia s to , dnia 25 lipca 1927 r.

Kalendarzyk. 25 lipca, Poniedziałek, Jakób, Krysztofor.
26 lipca, Wtorek, Anna, m atka N. M. P . 

Wschód słońca g. 3 — 47 m. Zach. słońca g. 19 — 39 m* 
Wschód księżyca g. 2 — 15 m. Zach. księżyca g. 16 — 29 m *

Z m ia sta  i  pow ia tu .
Nieszczęśliwy wypadek uliczny.

Nowemiasto. W sobotę, dnia 23 bm. o godz. 
9,30 przed pot, na ulicy Przemysłowej bawiące się 
2-leinie dziecko p. Maternickich zostało przeje­
chane przez furmankę rzeźnika p. Nówka, którą po­
woził syn jego Bronisław. Dziecko /zostało uderzo­
ne głowę i straciło natychmiast przytomność. 
Stan dziecka nie jest niebezpieczny.

Czytajcie uważnie.
Z powodu zakończenia roku szkolnego, powstaje 

kwestja, dokąd skierować dzieci na dalszą naukę. 
Jedni poprzestają na ukończeniu szkoły powszechnej, 
inni prą do gimnazjum, by po kilku latach, przeważnie 
z powodu braku środków materjalnych, przerwać nau­
kę, albo nawet po złożeniu egzaminu dojrzałości prze. 
konać się, że jeszcze nie mają fachu. Większość za­
pomina o tern, że są szkoły, po ukończeniu których, 
zdobywa się stosunkowo łatwo możność zarobkowa­
nia. Mowa o szkołach zawodowych, z pośród których 
szkoły handlowe, ze względu na konieczność wzięcia 
w swoje ręce tak ważnej gałęzi gospodarstwa narodo 
wego jak handel, zasługują na szczególną uwagę. Są 
to szkoły dosyć młode, dlatego może tale mało spo­
pularyzowane. Czas jednak najwyższy, by nastąpiło 
otrzeźwienie, bo już mamy hiperprodukcję inteligencji 
i, co za tern idzie, brak odpowiedni do cenzusu nau­
kowego, warsztatów pracy. Średnie szkoły handlowe, 
przeważnie o kursie trzyletnim, są subsydjowane przez 
Ministerstwo Oświaty, dzięki czemu umożliwiają, ze 
względu na niską opłatę za naukę, kształcenie się w 
kierunku zawodowym nawet młodzieży bardzo nieza­
możnej. Brodnica posiada również 3-kl. Koed. Szko­
łę Handlową, utrzymywaną przez T-wo Szerzenia Wie­
dzy Handlowej. Kandydatów (tki) do klasy I-szej 
przyjmuje Kancelarja Szkoły (ul. Wiejska 4) tylko 
w poniedziałki i czwartki od 11-tej do 1-szej pp. 
Warunki przyjęcia: ukończ. 6-7 klas szkoły powszech-
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
— Prawda, że to ładny grosz, co Józefie ? Dla 

człowieka takiego, jak ty, to chyba dosyć dużo zna­
czy ?

— Jestem panu za to nieskończenie wdzięczny
i zobowiązany.

— A pomimo to pozwalasz sobie, — krzyknął 
miljoner, czerwieniejąc — występować przedemnie z 
takiemi bezczelnemi kłamstwami?

— Panie Webb!
Bezczelnemi kłamstwami, powiadam i pozo­

staję przy tern. Mój siostrzeniec ma być wzorem ide­
alnego męża ? I ty śmiesz to twierdzić wobec mnie ? 
A ja sam powiedziałem twemu panu wczoraj w oczy, 
że znowu zeszedł na zakazane drogi i że w ostatnim 
tygodniu odszukał znowu koło swych dawnych przyja­
ciół, a raczej przyjaciółek, które go tyle kosztowały!

Panie Webb, ja doprawdy nie wiem — mru­
czał Francuz przestraszony, spuszczając oczy.

— Nie wiesz tego! Ja jednak wiem o tern i ty 
wiesz o tern równie dobrze jak ja. Wobec tego, ro­
zumiesz chyba Józefie, że wiadomości twoje nie mają 
dla mnie żadnej wartości i że będę musiał zerwać na­

sze wzajemne zobowiązania!
Jestem zresztą zdania, że siostrzeniec mój dobrze- 

by zrobił, gdyby sobie wyszukał innego kamerdynera. 
Nie jesteś takim człowiekiem, jakiego on potrzebuje, 
nie jesteś takim zaufania godnym służącym, którego 
obowiązkiem jest umiejętne wpływanie na pana.

Nieszczęśliwemu Józefowi zdawało się, że się mu 
ziemia z pod nóg usuwa.

Miejsce u Hollistera było takie znakomite, że nie 
wyobrażał sobie, by mógł kiedykolwiek w życiu zna­
leźć podobne.

Wiedział on też, że pan jego, Sydney Mac Hol- 
lister jest w pewnym względzie zależnym od miljone- 
ra, na którego żądanie wypędzi go od siebie bez wa­
hania,

— Przysięgam panu, panie Webb, — zawołał ka­
merdyner, podnosząc rękę do góry — że jest pan dla 
mnie niesprawiedliwy, tembardziej, że właśnie przysze­
dłem dzisiaj z wiadomością, która jest najzupełniej 
prawdziwą i która powinna pana ogromnie zaintereso- 
mać.

Mały Fred Webb przechadzał się po pokoju.
— Ten Francuz jest łotrem, to rzecz pewna, — 

mówił do siebie, — a przytem nie jest on szczerym 
wobec mnie.

Ale może go dotychczas źle opłacałem, ażeby ze­
chciał być wobec mnie, otwartym. Jestem jednak 
dosyć rozsądny na to, by odróżnić zboże od plew, 
prawdę od kłamstwa.

Trzeba spróbować ująć go sobie w inny sposób..
— Wiesz, czem jesteś, Józefie? — zawołał Fred 

Webb, przystając przed* Francuzem i spoglądając na 
niego. — Osłem!

— Panie Webb, zdaje mi się...
Możesz mi wierzyć. Nie masz ani za grosz roz­

sądku. Bo gdybyś go miał, to oddawna byłbyś sta­
nął po mojej stronie z zamiarem służenia mi wiernie.

— Ależ, przecie ja niczego innego nie pragnę, 
panie Webb i jestem gotów natychmiast dać panu 
tego dowody.

— Zanim będziesz mówił dalej, oznajmię cijo jed­
nej rzeczy, — zawołał starzec. — Od dzisiejszego 
dnia będziesz pobierał u mnie nie sto, lecz trzysta 
dolarów miesięcznie.

— Czy pan sobie żartuje ze mnie?
— Nigdy nie żartuję, jeżeli idzie o pieniądze. 

Będziesz dostawał odemnie trzysta dolarów, ale po­
wiadam ci odrazu, że jeżeli jeszcze raz odważysz się, 
przyjść do mnie z jakiemś głupiem kłamstwem, to bar­
dzo źle na tern wyjdziesż.

— Wiem, panie Webb, i od tej chwili będę tylko 
panu służył, — zapewnił Francuz. — Więc pan mnie 
nie wyrzuci ze służby u siebie?

— Ba, to byłoby mało, — zawołał Fred Webb..
okręcając się na pięcie i zwracając się w stronę biurka 
— ale jeżeli mnie raz jeszcze okłamiesz, będę to 
uważał za osobistą obrazę i nie będę miał dla ciebie 
żadnych a żadnych względów! (C. d. n.)



1  3 klas gimnazjum, ewent. złożenie egzaminu kwa* 
Stacyjnego (25. ' sierpnia). Kandydaci (tki) winni 
Użyć: świadectwo szkolne, świadectwo powtórnego 
fczepienia ospy i metrykę urodzenia. Opłata wynosi 
Ł n 18 złotych mieś. Początek roku szkolnego 1.
rrześnia.

Z Pomorza.
Kto p°d kim dołki kopie, sam w nie wpada.

Grudziądz. Na jeziorze Orzeszów niedaleko Gru- 
Iziądza zażywali przejażdżki trzej młodzieńcy. W środ-

I jeziora rozhuśtali umyślnie łódź, aby nastraszyć 
Inego z jadących. Wskutek tej lekkomyślności łódź 
jewróciła się, a jadący w niej bracia Elsnerowie, 
jumiejący pływać poszli na dno. Trzeci z młodzień­
cy, którego chciano postraszyć zdołał się uratować.

Z dalszych stron dolski.
Znowu wybuch granatu.

Bydgoszcz. Dnia 19. bm. znalazł 17-letni Antoni 
owicki, zamieszkały w Bydgoszczy przy ulicy Sred- 
ej na placu ćwiczeń 1 granat ręczny, który 
Wyniósł do domu i przystąpił do rozebrania go na 
ręści, posługując się przytem ogniem. Granat w 
:wnym momencie eksplodował i strasznie poranił 
owickiego, tak, że odstawionemu do Zakładu Św. 
lorjana, amputowano rękę.

Znowu masowe zatrucie.
Puławy. W obozie puławskim wychowania 

zycznego i przysposobienia wojskowego D. O. K. 
farszawa zaszedł 17. bm. wypadek masowego zatrucia 
śród młodzieży szkół warszawskich.

Objawy zatrucia wystąpiły po spożyciu obiadu, 
górą 40 chłopców poczęło się uskarżać początkowo 

a silne bóle głowy i kolki w żołądku, następnie cały 
:ereg chłopców dostał silnych wymiotów.

Z pośród 45 chorych musiano' pięciu jako ciężko 
Łorych odstawić, do szpitala w Dęblinie.
I  Zawiadomiony o wypadku przybył natychmiast 
go obozu zastępca szefa sanitarnego O. K. Warszawa.

Ifszczęto energiczne dochodzenia, celem wykrycia 
rzyczyny zatrucia, dotychczas jednak nie zdołano wy­
ryć, co spowodowało masowe zatrucie.

W tym samym obozie zdarzyło się 17 b. m. dru- 
ś ie nieszczęście. Mianowicie utonął w Wiśle w cza- 
j ie kąpieli jeden z uczniów pozostających w obozie 

‘omasz Niedostatkiewicz.

Matka sprzedała córkę za loo zł. 
Warszawa. Handel żywym towarem w Warsza­

wie kwitnie. Niejaka Wesołowska, kobieta biedna, 
przedała za 100 zł swą 16-letnią córkę niejakiemu 
[ygmuntowi Wesołowskiemu, zupełnie obcemu czło­
wiekowi, którego przypadkowo poznała. Policja śled­
zą wpadła na trop Wesołowskiego i odnalazła kupio- 
lą w hotelu Saskim, która zeznała, że od kilku tygodni 
est własnością „wuja” i że jest pilnowaną przez 
¡ekretarkę jego Sabinę Siedlarczyk.

Są to niewątpliwie handlarze żywym towarem.

Kosa ścięła głowę 14-letniej uczennicy. 
Białystok. Do właściciela majątku Pietkowo p. 

ifoźnickiego, położonego koło Łap, przyjechała na 
wakacje letnie jego 14-letnia córka Janina, uczęszcza- 
ąca do gimnazjum w Łomży.

Przed kilkoma dniami matka poleciła jej, by uda- 
a się do pobliskiego młyna wodnego dla załatwienia 
jewnej sprawy. Janina udała się rowerem do młyna 
po załatwieniu polecenia matki wracała do domu. 

(iedy jechała wąską ścieżką, naprzeciw jej szedł wło­
ścianin Zawadzki z kosą na plecach. Oboje zderzyli 
się tak nieszczęśliwie, że kosa przecięła dziewczęciu 
gardło na wylot i odcięła głowę.

Wypadek ten wywołał w całej okolicy znaczne 
poruszenie. Władze sądowe prowadzą dochodzenie 
celem ustalenia, czy włościanin Zawadzki nie ponosi 
iu winy. Został on narazie zatrzymany.

Uciekł z więzienia przed śmiercią.
Kraków. Donoszą z Jasła, że z tamtejszego wię­

zienia przy sądzie okręgowym uciekł skazany na karę 
śmierci przez powieszenie za zamordowanie grecko-ka- 
iolickiego księdza koło Gorlic więzień Małżyński. Do­
tychczasowy pościg pozostał bez rezultatów.

Wielka defraudacja w wojsku.
Lwów. Oficer gospodarczy 10 p. strz. konnych 

w Łańcucie por. Górecki zdefraudował 80.000 złotych 
i zbiegł. Porucznik Górecki prowadził od dłuższego 
czasu hulaszcze życie, które zwróciło na niego uwagę 
przełożonych. Długo jednak nie można go było przy- 
łąpać na nieformalnościach. Nadzór, pod którym Gó­
recki pozostawał, dał w końcu rezultaty. Po zbadaniu 
ksiąg okazało się, że w kasie pułkowej brakuje 80.000 zł. 
— Por. Górecki przed aresztowaniem zbiegł z Łańcu­
ta w niewiadomym kierunku.

Dziecko zjedzone przez mrówki.
W jednej z wiosek alzackich wieśniaczka udała 

się ze swem kilkomiesięcznem dzieckiem do lasu po 
jagody. Zawinęła maleństwo w chustki i ułożyła pod 
drzewo, sama zaś udała się na zbieranie jagód. Gdy 
po upływie przeszło godziny powróciła do dziecka, za­
stała tylko siną bryłę ciała. Mrówki powpijały się 
maleństwu w usta, uszy i oczy i formalnie wyżarły 
mu ciało.

Czas najwyższy
odnowie przedpłatę na miesiąc sierpień.

Renty Inwalidzkie i pensje podwyższone o 10%.
W „Monitorze Polskim” ukazało się rozporządze­

nie, w myśl którego zaopatrzenie inwalidów wojen­
nych i ich rodzin, oraz zaopatrzenie rodzin po poleg­
łych i zmarłych lub zaginionych bez własnej winy, 
których śmierć lub zaginięcie pozostaje w związku ze 
służbą wojskową — zostaje podwyższonem o 10 proc. 
Podwyżka obowiązuje od 1 kwietnia br.

Minister pracy i opieki społecznej okólnikiem 
z dnia 15 lipca br. zwrócił się do wszystkich wojewo­
dów o wydanie podległym władzom administracyjnym 
zarządzenia, mającego na celu szereg zmian procedu­
ry, dotyczącej załączników do podań, wnoszonych przez 
inwalidów wojennych do państwowego banku rolnego
0 pożyczki na cele produkcyjne. Zmiany, o których 
mówi okólnik, polegają m. in. na zezwoleniu na trak­
towanie na równi informacji władz skarbowych, że pe­
tent posiada koncesję z zaświadczeniem władz skar­
bowych o posiadaniu koncesji przez petenta oraz in­
formacji władz skarbowych o wysokości ogólnych 
dochodów petenta. Wspomniane informacje, które 
będą wydane inwalidom, mają być wolne od opłat 
stemplowych.
Urzędnicy otrzymają podwyżkę od 1 września.

Warszawa. Rozważana od dłuższego czasu w ło­
nie rządu podwyżka płac pracowników kolejowych, która 
z powodu trudności finansowo-gospodarczych nie mogła 
być dotychczas zrealizowana, będzie na podstawie 
decyzji prezesa Rady Ministrów powziętej na wniosek 
p. ministra komunikacji wprowadzona w życie z dniem
1 września br.

Drzymała nie dostanie darowizny.
Wiadomość, jakoby rząd w nagrodę zasług naro­

dowych, przyznał Drzymale ziemię tytułem darowizny, 
okazuje się nieścisłą. Urząd Ziemski w Poznaniu przy­
znał Drzymale gospodarstwo o obszarze 16 ha w po­
wiecie wyrzyskim, lecz na tych samych warunkach, co 
innym osadnikom, a nie tytułem darowizny.

Jeden z tego wniosek: zbiórka na zakup ziemi 
dla Drzymały winna rozwinąć się z większą energją, 
by zasłużony w walce z Niemcami patrjota, mógł się 
stać bez trudu i kłopotu panem na swojej ziemi, 
którą umiał tak dzielnie bronić przed pruską potęgą.

Wieniec murzynów na sarkofagu Kościuszki.
Kraków. P. Stanisław Adamkiewicz radny m- 

Chicago złożył w ub. środę na sarkofagu Tadeusza 
Kościuszki w katedrze wawelskiej wieniec od przed­
stawicieli czarnej rasy w Chicago. Wieniec ten ufun­
dowany został staraniem 2 radnych murzyńskich z Chi­
cago, Andersowna i Chaksona. Na szarfach wieńca 
widnieje napis: „Od przedstawicieli czarnej rasy m.
Chicago Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
naszemu bohaterowi Tadeuszowi Kościuszce, założy­
cielowi demokracji, lipiec 1927 r.” Radca Adamkie­
wicz jest delegowany przez radę miejską w Chicago 
do Warszawy celem złożenia na ręce pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej zaproszenia do udziału Polski we 
wszechświatowej wystawie, która odbędzie się w Chi­
cago w r. 1933 z okazji 100-niej rocznicy założenia te­
go miasta.

Inż. Antoni Słomiński

nowy prezydent m. Warszawy.

Szalona burza gradowa nad Kanadą.
Kanada. Dnia 20 bm. wieczorem w Croch- 

ranie w prowincji kanadyjskiej Alberta szalała straszna 
burza. Grad dochodził chwilami do wielkości piłek 
tennisowych. Powybijał on otwory w dachach domów 
oraz w karoserjach samochodów. Połączenia telefo­
niczne zostały poprzerywane. Drogi były w wielu 
miejscach pokryte warstwą kul gradowych, grubości 
60 ctm. Kilka takich kul przewiezionych do Calgari 
w 4 godziny po burzy, ważyło jeszcze po kilka uncji. 
Na szczęście burza szalała na niewielkiej przestrzeni.

Nowy chiński dyktator.
Londyn, 22. 7. Chiński generał Hau-Czien ogło­

sił się w Hankou dyktatorem wojskowym; aresztował 
przywódców związków zawodowych, komunistycznych, 
kierowników strajku i rozpoczął jrokowania z rządem 
marsz Czang-Kai-Szeka w Nankinie.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Sensacyjna rewizja.

Warszawa, 23. 7. Wczoraj wieczorem policja
przeprowadziła szczegółową rewizję w lokalu redakcji 
pisma poświęconego sprawom mniejszości narodowych 
„Natio" * aresztując współredaktora tego wydawnictwa 
Karola Ario. W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
interwenjował w tej sprawie znany poseł sjonistycz- 
ny Griinbaum. Przyczyny rewizji i aresztowania trzy­
mane są w tajemnicy.

Min. Romocki łagodzi zatarg.
Warszawa, 23. 7. Wczoraj minister Romocki za­

prosił do siebie delegację kolejarzy w tym samym 
składzie, w jakim była u niego podczas incydentu,
0 którym donosiliśmy.

Minister Romocki delegacji oświadczył, że uważa 
incydent za niebyły i że zatarg polegał na nieporozu­
mieniu.

Bank Gospodarstwa Krajowego zakupuje 
zboże z nowych zbiorów.

Wydział Kredytowy Banku Gospodarstwa Krajo­
wego podjął zakupy zboża z dostawą z terminem od 
jednego miesiąca do dwóch miesięcy. Za kwintal ży­
ta Bank Gospodarstwa Krajowego płaci obecnie oko­
ło 36 zł. Akcja Banku w tym kierunku ma na celu 
nietylko magazynowanie zakupionych zapasów, ale
1 także dostarczenie kredytu rolnikom.

Prymas Węgier, kardynał Czernoch żyje !
Agęncja Stefaniego, która pierwsza podała wiado­

mość o śmierci Prymasa Węgier, Kardynała Czernocha, 
donosi, że wspomniany Książę Kościoła, acz poważnie 
chory, jednakże żyje, a niefortunna wiadomość o jego 
śmierci była spowodowana pomyłką telefoniczną.

Wiadomość tę, którą KAP podała za wszystkiemi 
prawie dziennikami zagranićznemi, nie wyłączając „Os- 
servatore Romano”, z radością prostujemy.

Napad szaleńca na ministra.
Budapeszt, 22. 7. Zastępca prezydenta ministrów 

Vass, zaatakowany był wczoraj późnym wieczorem 
przez pewnego oficera, który wysiadał przed swoim 
domem z auta. Towarzyszący ministrowi dwaj pano­
wie pochwycili sprawcę napadu, którym jak się oka­
zało, był dr. Szegedy emerytowany notarjusz. Napast­
nik, u którego stwierdzono objawy pomieszania 
zmysłów odstawiony został do szpitala dla obłąkanych.

Hiszpanja wróci do Ligi tylko na stałe 
miejsce w Radzie.

Madryt. Hiszpański prezes rady ministrów, jen. 
Primo de Riwera, w wywiadzie dziennikarskim poru­
szył sprawę stosunku Hiszpanji do Ligi Narodów. 
Primo de Riwera oświadczył, iż Hiszpanja reflektuje 
bezwzględnie w dalszym ciągu na stałe miejsce w Ra­
dzie Ligi, gdyż jej się to słusznie należy ze względu 
na przeszłość historyczną, obszar i zaludnienie. Hisz* 
panja w związku z nieuzyskaniem stałego miejsca w 
Radzie wystąpiła z Ligi Narodów we wrześniu r. ub. 
i dopóty nie zgłosi swego ponownego akcesu, dopóki 
mocarstwa nie przystaną na nieodzowny dla Hiszpanji 
warunek.

Manewry floty sowieckiej.
Ryga, 23. 7. Jak donoszą z Leningradu, flota bał­

tycka wyruszyła dziś na manewry letnie. Przed wy­
jazdem przedstawiciele rządu mieli przemowy do załóg 
statków. Komendant floty bałtyckiej Wiktorów zazna­
czył w swem przemówieniu m. in., że wojna jest dla 
Sowietów nieuniknioną. Niestety sytuacja finansowa 
kraju nie pozwala na zbrojenia w dostatecznych roz­
miarach. Komisarz dla spraw wojny Woroszyłow pod­
kreślił w swej mowie, iż rokowania genewskie dostar­
czyły dowodu, że żaden kraj nie myśli poważnie o 
rozbrojeniu.

Rozstrzelanie 20 osób w Kijowie.
Donoszą z Kijowa, iż rozstrzelano tam przeszło 

20 osób w związku z wykrytym tam niedawno rzeko­
mym spiskiem monarchistycznym. Terror na prowincji 
również nie ustaje.

Polacy na Sybir.
Władze sowieckie wydały rozporządzenie o wy­

słaniu w głąb Sowietów, względnie na Syberję pozo­
stałych Polaków.

Dwa pułki stojące w Mińsku przeniesione zostały do- 
Kazania a na ich miejsce przysłano oddziały z głębi 
Sowietów. Dyslokacja ta podyktowana jest obawą na­
wiązywania ściślejszego kontaktu między ludnością 
i wojskiem.

Terror na Ukrainie.
Moskwa, 21. 7. Według doniesień z Charkowa^ 

panujący na Ukrainie terror dochodzi do rozmiarów*, 
w których szalał tam w roku 1920. W ciągu 3 dni 
ostatnich dokonano egzekucji w kilku miejscowościach. 
Ogólną ilość egzekucyj za ostatnie 3 dni oblicza char­
kowskie G. P. U. na 120 osób.

Agitacja bolszewicka wśród murzynów.
Paryż, 22. 7. Agencja Havasa donosi, że do Rosji 

sowieckiej przybyło 30 murzynów z Ameryki Północnej*, 
którzy mają być tam specjalnie szkoleni, aby następnie 
móc działać w charakterze agitatorów komunistycznych^ 
wśród ludności murzyńskiej w Ameryce.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Rząd zaprzecza, a pisma rządowe nadai donoszą o zamierzonych zmianach. — Unieważnienie 

oraz ogłoszenie ponownych wyborów w Skałrzenie i Prużanach. — Remont elewatorów
do rezerw zbożowych.

Wojewoda warszawski Sołtan unieważnił 
wybory, dokonane w dniu 26 czerwca do Rady 
miejskiej w Skałrzenie i Prużawach z powodu 
szeregu formalności niedokonanych w czasie 
wyborów. Jednocześnie woj. Sołtan zażądał 
natychmiastowego dokonania wyborów po raz 
drugi.

S. Milivoi Jovanowic

Warsrawa, 25. 7. Wiadomości zbliżonej do 
rządu „Polski Zbrojnej“ o mającej nastąpić 
zmianie na wyższych stanowiskach państwo­
wych, w szczególności na stanowisku ministra 
spraw wewn. wywołały wielkie poruszenie w 
kołach politycznych i zdemontowane zostały 
przez prezydjum Rady ministrów, M. S. W. 
Jak i pisma zbliżone do rzĵ du.

Dzisiejszy „Głos Prawdy“ atakuje ostro 
„Polskę Zbrojną“, która podała informacje 
o mającej nastąpić dymisji min. spraw wewn. 
Składkowskiego i nominacji na jego stanowi­
sko min. Miedzińskiego.

W zamierzonem utworzeniu w Warszawie 
rezerw zbożowych przystąpiono już do remon­
tu elewatorów. Koszta remontu obliczone są 
na przeszło miljon zł. W elewatorach war­
szawskich będzie mogło pomieścić się do 1000 
wag. zboża, dotychczas zaś ok- ło 300 wag.

Prasa francuska o niebezpieczeństwie niemieckiem.
Paryż, 23. 7. „Matin” zamieszcza artykuł Sauer- 

wein, domagający się celem zabezpieczenia pokoju 
w całej Europie, rozszerzenia traktatów lokarneńskich 
na państwa ^środkowo - europejskie i bałkańskie. Dla­
tego też mocarstwa, obradujące swego czasu w Locar- 1 
no, winny się zebrać jesienią.

DążenieNiemiec do połączenia się z Austrją roz­
wija się stale, a skoro to się stanie faktem, znajdą 
się wszystkie państwa Małej Ententy w obliczu wojny, 
przyczem Włochy i Francja nie mogłyby pozostać 
neutralnemi. Grożące niebezpieczeństwo zerwania po­
koju w Europie jest głównym powodem, że Francja 
ociąga się z opróżnieniem Nadrenji, chociaż okupacja 
sprzeciwia się „duchowi Locarna”. Jest to jednak 
jedyny punkt, zapewniający Francji spokój, łamiący

zarazem niecne zamiary Niemców.
Agitatorzy komunistyczni idą na Wiedeń.

Praga, 22. 7. Wczoraj w nocy kilku komunistów 
próbowało dostać się do Wiednia. Między nimi znaj­
dowali się posłowie Culen i Steiner, oraz redaktor 
„Rudego Prawa” Gotwald. Wszyscy zostali złapani 
przez austrjacką żandarmerję i odstawieni do granicy, 
a stąd przetransportowani do Bratysławy. Innych 4 
komunistów, którzy usiłowali przekroczyć granicę au­
strjacką, również aresztowano.

Wiedeń, 22. 7. Przywódcy pruskich komunistów 
Pickowi zostanie wytoczony proces o zorganizowanie 
nowych rozruchów w Austrji, do których policja uzyska­
ła informacje z dokumentów, znalezionych przy are­
sztowanych.

ii  m

nowy poseł Jugosławji w Warszawie.

Od Redakcji.
„Amatorowi zabaw“ z Kurzętnika. Korespon 

dencyj bez nazwisk zasadniczo nie zamieszczamy.

Leon Daudet

Rotmistrz Adam Królikiewicz
sława polskiej jazdy.

?..

przywódca regalistów francuskich został w sensacyjny 
sposób uwolniony z więzienia.

Ruch towarzystw.
Lubaw®. Na wyjazd i zaprowjantowanie młodzieży 1 

-Sokolej zebrano za pośrednictwem drh. Wiśniewskiego | 
wśród* członków Sokoła 103 zł, za k tórą to kwotę ofia­
rodawcom jak również drh. Janowi Dembickiemu za | 

j dostarczoną kiszkę, dziękuje Zarząd.

? - ■ j Giełda zbożowa w Poznaniu,
Notowanie oficjalne z dnia 23. 7.

f Żyto 51.00—52.00 1] Pszenica 50.50-53.50f Jęczmień 46.00-48.00
j Owies 40.50—41.50
1 Mąka żyt. 70 proc. 74.00—
1 M ąka pszenna 65 proc. 78.00-81.00
I Ospa pszenna 26.00—
i Ospa żytnia 31.00—32.00

Kurs dolara.
Warszawa, 25. 7. Dolar 8.91. Tendencje

j spokojna.
- 100 frane. franck. 35.02 — —

100 frank, szwajc. 172.20 — -
100 koron czeskich 26.50 — -
100 lirów włoskich 48.68 — —

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

Ogłoszenie.
W tutejszym urzędzie zgłoszono jako znalezione:
9 dolarów amerykańskich.

Prawa do rzeczy znalezionej należy zgłosić do tutej­
szego urzędu wójtowskiego w ciągu 3 miesięcy. Po 
upływie tego czasu nastąpi zastosowanie postanowień 
§ 9 i 9a instrukcji z dnia 27. 10 1899 r. o traktowaniu 
rzeczy znalezionych.

Rakowice, dnia 20-go lipca 1927 r.
W ó j t ,

w z. K u b a c k i .

Ostrzeżenie.
Wyrokiem sądowym z dnia 4-go lipca 1927 przy­

sądził mi Sąd dobra Rynek w pow. lubawskim od po- 
siedziciela p. Ryszarda Kisielnickiego. Wobec tego 
przestrzegam przed kupnem dobra R y n e k  od
p. Ryszarda Kisielnickiego.

Poznań, dnia 14. lipca 1927 r.
_________________________________ ADAM STAWECKi*

PRZYM USOW A LIC YTA C JA .
W p ią te k , d n ie  23. b. m . o  g o d z . 12-tej w  p o łu d n ie  
sprzedawać będę w  S tr a s z e w a c h  u p. O ld a k o w sk ie g o

za gotówKę najwięcej dającemu:

około 34 morgów żyta na pniu.
Nowemiasto, dnia 25. lipca 1927 r.

N ajd ro  « s k i ,  egzek, pow.

GŁUCHOTA ULECZALNA!
Fenomenalny wynalazek |,EUF0N1A<C zsdemcnstro- 
waay specjalistom -  Sami się w domu wyleczycie z 
przytępionego słuchu, szumu i cieknięcia z uszów. — 
Liczne podziękowania. Pouczającą broszurę wysyła 

bezpłatnie na żądanie

„ E U F O N Í A “, Liszki, koła Krakowa.

&

<8e

Swój do swego!

Ś w ia d e ctw o
pochodzenia

d la  ś w i ń  i b y d ł a  poleca

KSIĘGARNIA „DRW ĘCA“.
&

© s t r z e ż e n i a !
O strzeg a m  pr*ed kupnem 

jakichkolwiek przedrriotó v od 
p. M Jabłońskiej, gdvż nieru­
chomości nabyłam diogą kupna 
z dniem 14 4 27. r. Lubawa 
ksrla 12 z całym urządzeniem 
i umeblowaniem wyuczając je 
dvnie pościel, firanki i bieliznę 
We wszelkich sprawach doty­
czących się wyżej wymienio­
nych ruchomości i nierucho­
mości proszę się zwracać w 

jem imieniu d  ̂ właścicielki 
KaisSjLubawa, Grunwaldzka 3.

właścicielka
Waszkiewiczowa.

Z g u b iłe m
w e w to r e k  dnlm  13. lip ca
w południe w drod e Muraw ki 

— Mała Turza—Cibórz

w i a t r ó w k ę
(Lufibiichse) Za wynagrodze­
niem uprasza sie zwrócić do 
eksped. „Giosu Lidzbarskiego" 

w Lidzbarku.

Podaję do wiadomości, że 
ad  I-go s ie r p n ia  począwszy 
przyjmuję

PANIENKI
w  n a u k ę  k ro ju  d a m sk o -  

B k u d eifiiczn eg o .
W. TOFFELÓWNA,

m istrzy n i damsko-krawiecka. 
L u b aw a, Gdańska 36.

2 r a s o w e  d o b r z e  d o j n e

K R O W Y
natychmiast do sp rzed an ia .

Giełd«», K o sze  lew k
pow. Działdowo.

P o tr z e b n y

POMOCNI K
g o s p o d a r s k i ]  od z a ra s

Majętność Pręgow izna
P o sz u k u je  od  z a r a zucznia

chłopca inteligentnego, syna 
uczciwych rodziców ao laiege 
h a n d lu  s k ó r  su ro w y ch  

i w y p r a w n y c h .
B A L C E R O W I  C Z S

handel skór.
B r o d n i c a  n ad  ©rwęoą*

Szukam dzierżawy

pipidirsisi
od 40 do 50 mórg. Kto, wskaże 

ekspedycja „Drwęcy“.

korzystnie sprzedać 
Jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolę 

lub domostwo
niech ogłasza w

u© r w ę  cf łi

W sze lk ie

DRUKI
li!i!!ll!Ki}lil!i!!!i!i!![!!!!!!!l!i!l!i!il!!iliii!!l!(lt!!l!illl!!!II!!
wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiaikowanych

DRUKARNIA „DRWĘCY“,
N o w e m ia s to ,

Rynek 4 Telef. 8

Met


